
Rok XI. Kraków, 1. m arca 1908 r. Nr. 5.
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BOCIAN"
A dres R ed ah cy i i f ld m in is tr a c y i:  Kraków, Zacisze 7. T e le fo n u  H r. ł 7 9 .W ychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

Kwartalnie z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  2 korony, 2 marki, 1 rbs. 26 kop.

CS5tSS Numer pojedynczy 4 0  halerzy. 2 0  kop. Główny skład na Królestwo: Warszawa, Biuro G. Ungra, Aleje Jerozolim skie 78. cJ55Xssi5

Fertyczna subretKa 
Odwiedza panicza

U m izgom  pan icza  
D ziew czyna je s t  ra d a ,

Z aledw ie roK liczy 
D w udziesty i czw arty

C odziennie m u  z ra n a  
P rzynosi śn ia d a n ie

I pan icz  przy  lu b e j 
Śni jaK by w  m align ie ,



,B O C U  N“ Nr. 5.

i  * 2

I  83Im T* X
•  M >* 

4 1  4*

■ « S 
8 c s
* <  * 
®N o*
■® I- '3i
•  K •
| l l l  3
5  I  *0

Ł 5 
! <  £

" i ! ® 
.

3 2 ?
3 1  n•* Aj -o

; s a

•  § 
a *
*  X
* 2

JK*

N
_  _  W)
N 2  »

N wa
.ST 
‘5»

*- o  
_  N

V)
3  Sk

»i
i  2  
S s

4.i
hs£ X  r -

Z
• <
u 
« .

- Z

« <

•  o
S *  z  CL 
K  V)

■

£
£

M

O

0 9

S
3
E
>%
Nu■+*
«
N

O
U  . 
«*:N ^
o O

o 5 
3 <

DC
’ O  -*  .
. i  j

0) y  
U  CS
re -4-
N W» 

? X
o >*
>* 5
N O
t  4*a  a>

■ s5
^  (A 
M ®
5S-*

<3 >  
o  '  
0 . u  v

■ N

<
O2
<a
o

a
dc
duw
o
s

Z M OTYW ÓW  LUDOW YCH

Spotkał Maciek swoją Kaśkę 
W dzień powszedni rano,
Uczesaną i um ytą 
I  pięknie ubraną.

Włosy masłem pomazane 
A buciska łojem — 
r Kaz wandrujes ty  dziewucho 
Spy ta ł z niepokojem.

Zrazu dziewka mu nie dała 
Żadnej odpowiedzi,
Aż po chwili rzekła cioho:
„Idę do spow iedzi!u

— „Do spowiedzi? — chłop zawołał 
Z rozpaczliwym giestem
Moja Kasiu! ty  wiesz o tern,
Że niew inny jestem !u

A dziewczyna chłopa mierzy 
W zrokiem pogardliwie,
— „Że ci może przyjść to do łba 
To się tylko dziwię!

To, z czego się mam spowiadać 
Na innym  się skrupi,
T y  mój Maćku na te rzeczy 
Jesteś straśnie g łu p i!...“

Chat-Noir,

* Nasza arystokracya.
Zdzisław G erard dw. im. hrabia Krzywda- 

Końskowolski zdaje jako eksternista m aturę w 
gim nazyum  św. Anny. Profesor lite ra tu ry  pol­
skiej nadarmo się sili wydobyć z kandydata 
kilka szczegółów z młodości Słowackiego, m ia­
nowicie, jakieto  osoby w pierwszym  rzędzie w y­
w arły  decydujący wpływ na ukształtow anie się 
charakteru młodego Słowackiego? W reszcie, po 
wielu trudach, wym ienił kandydat ojca Słowac­
kiego.

— Dobrze! — rzecze profesor. — A  może jaka 
kobieta z najbliższego otoczenia poety  umoral- 
niająco na niego w pływ ała? -  py tał dalej cier­
pliwy profesor, chcąc kandydata naprowadzić j e ­
szcze na m atkę Słowackiego.

— Aha! Ju ż  wiem! — mówi nasz domorosły 
arystokrata. — Francuska guwernantka ..

P rze b ie g ły .

— Powiedz mi, hrabio, w jak i sposób zdoła­
łeś dowiedzieć sie o prawdziwym  wieku tej m a­
łej Fi fi? • ,

— Poprostu zwróciłem się w prost do niej 
i obiecałem jej w dniu jej urodzin za każda 
wiosnę jedną stówkę.

N o ta tk a  zn a le z io n a
między m agistratem  a domem Larysza.

Konopiński... zaspokojony
(delegatura do R ady Szkolnej).

Guńkiewioz... zaspokojony
(w Kasie Oszczędności).

Bandrowski... da mu się mandat.

Doboszyński... największy kłopot
(dużo żąda, blamaż gotów...).

Klemensiewicz... zrobi go się jakim ś hono­
rowym prezesem.

Maciołowski... jakiś drobiazg dać mu trzeba.

Nowak... ditto.

Sołtysik... O nic się nie stara
(takich w ięcej!).

Turski... poprzestanie na kadzidle
(pęcherz!).

„N asi“ k an d y d a c i
(Notatka).

Jeszcze nieprzechrzczeni: Sare, Kolisoher,
D attner, Gross, Landau.

Ju ż  przechrzczeni: M aryewski, Pastor, Ula- 
nowski, Fedorowicz.

Ż y c io ry s  d ra  H erm ana.
Od 16—25 roku był radykałem , socyalistą. 
Od 25—30 roku był liberałem.
Od 30—55 roku był stańczykiem , reakoyo- 

nistą.
W 55 roku życia został em erytem  i narodo­

wym dem okratą. I  co wy na to?

Zapytania.
G azety lwowskie donoszą, że znany fabry­

k an t baniek m ydlanych, pan baron Gwido de 
Santa F ran ta  Battaglia został honorowym kon­
sulem włoskim we Lwowie. Poprzednik jego 
p. Liehm an brał pensyę, a pan baron zrzekł się 
jej, aby mieć tylko sam honor. Czyby nie było 
lepiej, aby pan baron brał pensyę włoską, a 
zrzekł się kolosalnego na nasze stosunki wyna­
grodzenia, jak ie  pobiera jako prezes Ligi nie­
mocy przemysłowej ?

Gdzie się podział i czy wogóle istnieje je ­
szcze poseł Sikorski?,

Czy p. Perlm utter, k tóry czy która agituje 
za bezpłoiowem głosowaniem, je s t mężczyzną czy 
kobietą? A może to istota... bezpłciowa?

D O B R Y  MĄZ.

Pan Adolf nie wym aga 
Zaszczytów ani chwały,
Natom iast je s t o własne 
Potom stwo nader dbały.

Od czasu jego ślubu 
Rok m ija ledwie trzeci,
A państwo Adolfostwo 
Ju ż  dwoje m ają dzieci.

Lecz dzieci mieć — nie sztuka! 
(Nieprawdaż moje panie?)
W yżywić je  i okryć 
Trudniejsze je s t zadanie!

Pan Adolf powinności 
Ojcowskie znał wogóle 
I  — kupił sztukę płótna 
Dla dzieci na koszule.

T ak  tedy  swej miłości 
Dokum ent złożył świeży 
A żona z rozrzewnieniem 
Na m etry  płótno mierzy.

I rzecze: „G dy uwagę 
Uczynić się ośmielę 
To na dzieciaków dwoje 
Je s t p łó tna tu  za wiele !u

W zorowy zaś małżonek 
Rzekł z m iną rezolutną:
„Postaram  się, by zużjtć 
I  pozostałe p łó tno!...“

Amaris.

* Lncidum intervallum.
Przy  łożu nieprzytom nego pacyenta p y ta  le­

karz stroskanej małżonki jego :
— K iedy chory po raz ostatni odzyskał p rzy­

tomność?
Żona (płacząc): Przed godziną! Powiedział 

wtedy... że... że... pan konsyliarz na niozem się 
nie rozumie... i pod żadnym  w arunkiem  nie 
chciał zażyć lekarstw a, które mu pan doktór za­
pisał...

M iędzy ba le tn i e rk a m i

— Słuchajcie! — dyrektor powiedział, że 
każdą nieprzyzw oitą kobietę ze swego teatru  
oddali.

— Chciałabym to widzieć, jak  on do przed­
staw ień będzie samych mężczyzn używał.

* M iędzy p rz y ja c ió łk am i.
Pierwsza: Czy mąż pani je s t num izm atykiem ? 
Druga: Nie, proszę pani! On je s t astmatykiem.

:  t

Roztargnionej.
Jestem  bardzo roztargniony. W ada ta  prze­

szła u  mnie w stan chroniezno-chorobowy, a skutki 
jej — z jednego dnia — opiszę Wam pokrótce 
byście się ja k  ognia roztargnienia wystrzegali.

Poszedłem w wieczór Sylw estrow y do Dro- 
bnera i jako chudopachołek galicyjski kazałem 
sobie podać ćw iartkę cienkiego austryaka Przy 
tym  samym stole siedział jakiś pan przy  flaszce 
szampana. Mój sąsiad musiał z jakiejś przyczyny 
na chwilę od stołu odejść, a ja  tym czasem  w roz­
targnieniu  wypiłem jego wino. Przedstawcie so­
bie, proszę, jego minę po powrocie! Naturalnie 
musiałem natychm iast kazać podać inną flaszkę 
szam pana. To był dopiero początek. Wreszcie 
wypiłem mojego sikonia, wstaję od stołu, grze­
cznie się kłaniam i chcę odejść, aż tu  przypada 
do mnie płatniczy i prezentuje mi rachunek na 
15 koron z halerzami. Prędko sięgam do kieszeni 
i n iestety  spostrzegam , że w roztargnieniu za­
pomniałem portm onetki w domu. Proponuję więc 
kelnerowi na zastaw  palto — nolens-volens się zga­
dza. Biorę tedy  pierwsze lepsze palto z wiesza­
dła i wręczam go kelnerowi — aliści łapie mnie 
za rękę jak iś  facet i oświadcza, że to palto jes t 
jego. Przyglądam  się bliżej — rzeczywiście tak

było. Szukam tedy mojego palta, lecz nadare­
mnie. Nagle przypom inam  sobie, że właściwie 
wcale płaszcza nie posiadam, gdyż przed dwoma 
dniam i egzekutor mi go zabrał. Goście zaczęli 
się p rzy stolikach oglądać, szemrać, sykać, tak, 
że płatniczy, dla uniknięcia skandalu, grzecznie, 
ale stanowczo mnie wyprosił, z tern, bym nigdy 
więcej, do tego lokalu nie przychodził. Zabrałem 
mój kapelusz i z godnością wyszedłem.

Po drodze spotyka mnie mój przyjaciel i pyta 
żdziwiony, skąd ja  przychodzę do tak  elegan­
ckiego cylindra? Zdejmuję moje nakrycie z gło­
wy i rzeczywiście przekonuję się, że zamiast 
mojego zniszczonego miękiego kapelusza, za­
brałem  w roztargnieniu nowiusieńki cylinder. 
Prędko zawróciłem, aby cylinder prawnem u wła­
ścicielowi oddać, lecz w tern nagle przypom nia­
łem sobie, że mam wstęp do tego lokalu wzbro­
niony. Serce mi się krwawiło, ale ostatecznie 
musiałem zostać przy  paryskim  cylindrze, w któ­
rym  mi zresztą było zupełnie do tw arzy. W  roz­
targnien iu  spacerowałem jeszcze parę godzin po 
mieście, wreśoie zacząłem szukać drogi do domu. 
O północy znalazłem wreszcie dom. Ponieważ 
nie posiadam klucza od bramy, zadzwonić mu­
siałem na stróża. N aturalnie zażądał szóstki „za 
bram ęu“. Ponieważ nie miałem drobnych przy 
sobie, poprosiłem go, by  chwileczkę zaczekał, 
aż wyniosę pieniądze z mieszkania. Po oiemku

winduję się na trzecie piętro — drzwi mojego 
mieszkania były niezam knięte, więc cicho wcho­
dzę. Macam rękam i na wszystkie strony i do­
staję się wreszcie do mojego łóżka. P rzedstaw ­
cie sobie państw o mój strach, gdy ręce moje n a ­
trafiły na coś ciepłego... mięko-twardego...

— Złodzieje! Złodzieje! — ryknąłem  stra ­
sznym  głosem, lecz tu  nagle wyskakuje z łóżka 
jakaś postać w długiej, białej koszuli i drże się 
cienkim sopranem:

— Na pomoc! Rozbójnicy! Mordercy!...
Chwytam obcą postać za gardło, ona wpija

się pazurkami w moje ramię i tak  przez chwilę 
się mocujemy. Wreszcie, zw abiony krzykiem , zja­
wia się na progu gospodarz domu w negliżu, 
w jednej ręce trzym a świecę, a w drugiej jakąś 
zardzewiałą szablę.

— Gdzie są złodzieje? — zapytał groźnie 
szabliskiem wywijając...

— Tutaj go mam! — odpowiedziałem.
— To jes t złodziej! — piszczała owa postać...
W tedy zwraca się gospodarz do mnie i su­

rowo p y ta :
— Co pan tu  robi o tej porze?
— Panie! wrzasnąłem — Czy mnie pan nie 

zna, czy też znać nie chce? Czyż nie mieszkam 
w tym  pokoju od trzech miesięcy?

— Do dzisiejszego ra n a —rzecze gospodarz — 
mieszkałeś pan tu taj, to praw da! Ale ponieważ



HURAGAN W KRAKOWIE.
S traszna bu rza  rozszalała 
N iedaw no n ad  m iastem  
Z p io runam i i grzm otam i,
C iężkich chm ur balastem .

W icher niebyw ałej siły  
W  wściekłej zaw ierusze 
P annom  zry w ał n ag le  kiecki,
Panom  — kapelusze.

W icher figlarz pow yrabiał 
Dość uoieszne zby tk i,
D em askow ał nam  ły sin y  
A  panienkom  łydki.

Dzieci, k tó re  szły do szkoły  
P rzew racał n a  ziemię,
Dem olow ał w szystko, choćby 
J a k  najcięższe brzem ię.

A le mało tego  było,
Bo burza w K rakow ie 
R óżnym  naszym  w ielkim  ludziom  
P om ięszała w głow ie.

W icher w padł do A kadem ii 
Do g łow y Prezesa,
I  rozpoczął tam  w yrabiać 
P rzeróżne ekscessa.

I  chociaż m iał do czynienia 
Z figu rą  uczoną,
G łow ą w szedł a w n e t wyleciał 
W p ro st p rzeciw ną stroną.

Do U n iw ersy te tu  potem  
W leciał póki pora 
I  zag lądnął w  m ózg pew nego 
P an a  profesora.

I  tak  hulał, n ie zw ażając 
N a w ysokość szarży,
Że p rofesor do dziś jeszcze 
N a w ia try  się skarży .

W idząc, że się p rzed  nim  ludzie 
Do sw ych dom ów g arn ą  
W icher w  k ró tk i czas odwiedził 
S trażn icę pożarną.

S konsta tow ał, że się w głowie 
N ow otnego pali 
W zniecił jeszcze w iększy pożar 
I  poleciał dalej.

W reście w kieszeń hu m o ry sty  
W leciał z m iną bu tną 
Lecz na  szczęście, że tam  znalazł 
Sam e ty lk o  płótno!...

Bocian.

n ie  zapłaciłeś p rzez całe t r^ y  m iesiące an i h a le­
rza  czynszu, byłem  zm uszony pana  dzisiaj w y ­
rzucić...

T eraz  dopiero zaczęło mi się w głow ie ro z­
jaśn iać  ! T am  do d y a b ła ! W sz a k  w południe w y ­
nająłem  now e m ieszkanie! Poprosiłem  o w y b a ­
czenie za  te n  nocny  najazd  i w yniosłem  się. 
S tró ża  rów nież chciałem  pocieszyć, że „d rugą 
ra z ą “ dam, ale ten  g b u r w idocznie nie w ierzył, 
bo złapał m nie za k a rk  i w cale n iedelikatn ie, 
k lnąc o rdy n arn ie , w y p ch n ą ł n a  ulicę i ze zło­
ścią* za trzasn ą ł bram ę. Co te raz  robić? W  roz­
ta rg n ien iu  zapom niałem  u licy  i num eru  dom u 
m ojego now ego m ieszkania!

N a chyb ił tra fił poszedłem  w ja k ą ś  u liczkę 
i do pierw szego  z b rzeg u  dom u zadzwoniłem . 
N atychm iast o tw orzyło się n a  p ierw szem  p iętrze 
okno i jak iś  lu b y  głosik  kob iecy  zap y ta ł:

— Czy to  ty , A lfredzie?
— T ak , to  j a !  — odrzekłem  m ożliwie n a j­

czulszym  szeptem .
—  J u tro  po południu  koło b ram y  E lo ry ań - 

s k ie j! Mój m ąż n a  k ilka dni w yjeżdża! D obrze? 
A h a! T u  m asz tw ój portfe l, k tó ry  w czoraj za­
pom niałeś! Do w idzenia!

P o rtfe l upad ł tu ż  przedem ną. B y ł solidnie 
banknotam i zapełn iony . Schow ałem  go ozem- 
prędzej.

Bez wyjścia.
P rzed  sędzią p row adzącym  sp raw y  rozw o­

dowe, zjaw ia się w oznaczonym  n a  pierw sze 
przesłuchanie term in ie m ałżeństw o Niezgodniooy.

— Z anim  w yro k  rozw iązujący  m ałżeństw o 
w y d an y m  zostan ie — przem aw ia sędzia —  m u­
szą być p rzedew szystk iem  sp raw y  fam ilijne uło­
żone. C zy pan , p an ie  N iezgodnioki, chcesz za­
trzy m ać  dzieci p rzy  sobie?

—  T ak , to  je s t  w łaściw ie ty lko  połow ę.
— A p an i?  zw raca się sędzia do Niezgo- 

dniokiej.
— J a  także połowę.
— A więc b y lib y śm y  co do teg o  w porządku. 

A ileż dzieci m acie państw o?
—  Pięcioro.
— W  tak im  razie  proszę iść do dom u i za­

stanow ić się nad  podziałem . Tym czasem  może 
się państw o  pogodzicie i n ie będzie po trzeba  
rozwodu.

Po długim , długim  czasie z jaw iają  się znow u 
m ałżonkow ie N iezgodniooy przed ty m  sam ym  
sędzią.

— No zdaje się, żeście się państw o  pogo­
d zili?  —  p y ta  sędzia.

—  O nie, panie sęd z io ! — w oła m ałżonek — 
rozw ód m usi być! T ym czasem  ale m ieliśm y w i­
zy tę  bociana.

—  No to  p rzynajm nie j u ła tw ia  porozum ienie 
się co do podziału dzieci. T eraz  za trzym asz pan  
tro je  i p an i t ro je u.

„K iedy  to  znow u niem ożliw e, p an ie  sędzio — 
m ów i zm artw iony  m ałżonek — bo nieoh pan  
sędzia pom yśli, ta  ko b ie ta  pow iła  ty m  razem  
b l i ź n i  a k i !

* Reforma szkół średnich.
W  salonie m ecenasów  G. zb iera się co czw ar­

tek  „śm ie tan k au naszego to w arzy stw a  —  nie 
gw oli pobożnem u obgadyw an iu  kochanych  bliź­
n ich  — broń  B oże ! — lecz celem pow ażnego dy ­
sku tow ania nad  bieżącem i spraw am i, obohodzą- 
cemi ogół. U biegłego czw artku  by ła  n a  porządku 
dziennym  k w esty a  re fo rm y  p lan u  nau k  w g i- 
m nazyaoh. P an i dom u gorąco w ystępow ała  za 
zniesieniem  greki. O becny tam  profesor filologii 
M., znany z ciętego dow cipu, dow odził koniecz­
ności dalszego za trzy m an ia  g rek i, jak o  p rzed­
m iotu  obow iązkow ego, a swoje zap a try w an ie  po­
p a r ł n astępu jącym  silnym  arg u m en tem :

— Bo proszę państw a! Jak im  sposobem  m o­
g łab y  nasza m łodzież zrozum ieć tak ie  doniosłe 
w ypadk i, ja k  n ap rzy k ład  proces M oltke-H arden, 
g d y b y  nie by ła  obznajom ioną z S okratesem  i jego  
szkołą...

Ostrożny.
Mąż do żony  ubierającej się n a  bal:
— A proszę cię — m oja d ro g a  — nie flirtu j 

znów  dziś zanad to  z ty m  nadporucznik iem , bo 
wiesz, ja k  mój szef tego  nie lubi.

—  Je s te ś  p an  aresztow any! W" im ieniu p raw a!
O glądam  się, za  m ną sto i p a tro l a a jen t p o ­

licy jn y  kładzie m i swą łapkę n a  ram ieniu .
— J a k  się p an  nazyw a? — p y ta  inspek to r.
W ym ien iam  m oje nazwisko.
— Czy może się pan w yleg itym ow ać?
—  Z przyjem nością! — rzeknę i w yjm uję 

portfe l dopiero co o trzy m an y  i w ręczam  go w ła­
dzy.

Zaprow adzono m nie n a  inspekcyę i dalejże 
śledztw o prow adzić. D opiero po dłuższym  czasie 
w yjaśn iła  się sp raw a z portfelem . Puszczono 
m nie. Gdzie spędziłem  noc, n ie po trafię  tego  po­
w iedzieć — ty le  ty lk o  wiem, że na  d ru g i dzień, 
gdym  sięgnął do kieszeni po chustkę do nosa, 
znalazłem  zam iast niej... czepek i pończochę 
dam ską... Może państw o  wiecie, czyje są  te  me­
ble, bo j a  dalibóg nie m am  pojęcia!... Oto są 
sk u tk i roz targn ien ia!... S trzeżcie się te j w ady, 
ja k  ognia!... Bersico,

* 1 *

* Na razie nie wiadomo...
N a p lan tach  sp o ty k a  p an  X . śliczną, zdrow ą 

dziew czynę w iejską z dzieckiem  na  ręku . P o ­
niew aż m u się bardzo spodobała, w ięc chcąc za­
w iązać z n ią  znajom ość, p rzy stęp u je  do niej 
i p y ta :

— Ja k ie  ładne dziecko! A  ja k  się nazyw a?
—  Jesoe nie wiem, prose pana! — m ów i tęg a  

M arysia, szczerząc zęby w zdrow ym  uśm iechu. —
Bo dopiro pojutrze bedzie rozprawa w sondzie...

* Przy egzaminie państwowym.
R zecz dzieje się w p ięknym  b u d y n k u  Col- 

leg ii novi p rz y  p lan tach . P ięk n y , u p a ln y  dzień 
czerw cow y. W  sali egzam inacyjnej k ilku  wy- 
fraozonych, b ladych  m łodzieńców  czeka n a  z ja ­
w ienie się kom isyi egzam inacyjnej. A reopag  u- 
ozonyoh wchodzi — drżący  m łodzieńcy za jm ują  
sw oje m iejsca i nerw ow o zaczynają  skubać tre n ­
dzie zielonego sukna, okryw ającego  stół eg za­
m inacy jny . E g zam in a to r, po chw ili n am y słu , 
k tó ra  kandydatom  w iekiem  się zdała, zadaje 
w reszcie p ierw szem u p y tan ie :

— Co to  je s t  dolus?
W  tej chw ili zaczyna n a  p lan tach  o rk iestra  

w ojskow a g rać  skocznego w alczyka. P rzez o tw ar­
te  okna w pada słodka m elodya i odbija się o 
g łow ę zak łopo tanego  k an d y d a ta , k tó ry  napróżno 
sili się w ykom binow ać, co to  w łaściw ie je s t  ten  
dolus!  P rz y k ra  pauza — ty lk o  m uzyka ta k  ład­
nie g ra  — w reszcie egzam inator zaczyna się n ie­
cierpliw ić :

— Ależ p an ie  kandydacie! W szak  to  rzecz 
zasadnicza! W ięc nie wiesz pan , co to  je s t?

—  T o? A leż w iem  pan ie  profesorze! — mówi 
k an d y d a t rozprom ieniony. — To... to  je s t  walc 
z „W esołej w dów ki1*...

* Także przyczyna.
S zef (z w ściekłością): J a k to !  W ięc rów no­

cześnie u trzy m y w ałeś pan  stosunek  z m oją żoną 
i m oją córką?

Buchalter: N aturalnie... p rzecież j a  je s tem  do 
„podw ójnej “ buohalteryi...

* To złe — i to nie dobre!
A . O żeniłem  się z m oją gospodynią i nie 

m am  te raz  kochanki!
B. Lepiej w yszedłeś n a  tern  odem nie! J a  oże­

niłem  się z m oją kochanką — i n ie m am  teraz 
gospodyni!. .

NASZE DZIECI.
K azio, chłopczyk ośm ioletni 
Z  sześcioletnią H alą 
S tosunkam i dom owem i 
N aw zajem  się chwalą.

H ala  mówi, że m a bonę 
J u ż  ty g o d n ie  cz tery ,
Z k tó rą  oodzień przedpołudniem  
Chodzi na  spacery .

— A ja  znow u — rzecze Kazio,
Mam starszego  b rata ,
K tó ry  z naszą  pokojów ką 
Po  spacerach lata.

N a to  m ów i m ała H ala :
— W iesz, że m oja m am a,
Chociaż je s t  ju ż  ta k a  duża 
N ie w ychodzi sam a!

Ale zawsze n a  przechadzkę 
Idzie z n ią  i tato ,
A w racają  dosyć późno —
Cóż ty  pow iesz n a  to?

M oja m am a — rzecze K azio —
Chodzi z jed n y m  panem ,
A g d y  ta ty  w dom u nie m a —  
P rzychodzą n ad  ranem .

— M oja lepiej! — k rzykn ie  H ala,
A ja  się n ie  chwalę,
J a k  raz poszła z oficerem,
Nie w róciła wcale...

Amaris.



PROTEKCYA.
Co to  znaczy  dziś p ro tek ey a  
Z tej pow iastk i p rzy k ład  weźcie:
P ew na w ielka in s ty tu cy a  
B yła w pew nem  m ałem  mieście.

P an  nadradoa, g ru b a  ry b a  
S ta ł w  urzędzie ty m  na  czele 
Miał pod sobą różnej rang i 
U rzędników  bardzo wiele.

M iędzy nim i b y ł też  jeden  
Zdolny, ale nie bez „a le“
M iał w k ary erze  swojej pecha:
A w ans go om ijał stale.

Człowiek m łody, ju ż  żonaty  
D rug i rok  i m iesiąc trzeci 
Jeszcze całe jeg o  szczęście,
Że m u P an  B óg nie dał dzieci.

P rzełożeni spraw iedliw i 
Dziś n a  świecie bardzo rzadcy 
Żona więc postanow iła 
Sam a prosić pan a  radcy

A b y  przeniósł go z aw ansem  
Może do innego grodu  
Bo tu  — w oła b iedna z płaczem  
P rzym iera ją  n ieraz z głodu.

— „H m ! hm! — m ruknął pan  nadradoa 
T u  poradzić n ie je s t  łatw o 
A w ans m ożnaby sforsować 
G-dyby b y ł obarczon dziatw ą.

Ale tak?!... Nie m acie dzieci 
Pom ódz tu  n ie jestem  w stanie!"
A po chwili rzekł łagodnie:
„Niech no pan i tu  zostan ie!u

I  została u nadradcy  
T a  poczciw a kobiecina 
A a k u ra t w  trz y  k w arta ły  
M ałżonkow i dała syna.

T eraz  ju ż  więc do aw ansu 
N a przeszkodzie nic nie stało 
U rzędn ika przeniesiono 
D ając gażę mu wspaniałą.

P rzed  odjazdem  był urzędnik 
I  ponaw iał zapew nienia,
Ż e je d y n ie  pan u  radcy 
W szystko m a do zaw dzięczenia.

R adca się ja k  rak  zozerwienił 
Lecz zm ięszanie u k ry ł siłą 
I  w y jąk a ł ty lko  ty le :
„Bardzo mi przy jem nie by ło !u

Chat-Noir.
m

Bojkot Prusaków.
P an n a  M ańka z ulicy B erka Joselow icza nie 

p rzy ję ła  2 m arek  pruskich, ofiarow anych je j za 
pew ną grzeczność przez jak ieg o ś berlińskiego 
agen ta , lecz kazała sobie zapłacić 4 k o rony  au- 
s tryaoką m onetą.

* * *

P an  Jó z e f K ., zn an y  iem in ista  z oburzeniem  
odrzucił Joh im bin , p rusk i p re p a ra t n a  w zm oc­
n ien ie sił i sprow adził sobie k ra jow y  kolbuszow- 
ski środek dom owy.

* * *

D y rek o y a  te a tru  krakow skiego postanow iła 
nie w ystaw iać sztuk  Schillera, H au p tm an a  i Su- 
derm ana a natom iast zasilać rep e rto a r sztukam i 
w rodzaju  „Męża m ęczennika".

* * *

E xposeł D oboszyński z ry w a  w szystk ie sto­
sunki z pruskim i baronam i, ograniczając się do 
operaoyi z m arkizam i francuskim i.

Preludyum.
— Je s te ś  pan  p rzesadnym ?
—  Ani trochę.
— W  tak im  razie, bądź pan  tak  dobrym  po­

życzyć mi 13 blatów!

PRZYGODA PODLOTKA W ZASYPANYM 
POCIĄGU.

(L ist Kazi do Mani).

I.
Z im a m a pow aby swoje 
N ik t n ie p rzeczy ł i n ie przeczy  
Bo są pączki, flirt, ślizgaw ka 
I  p rzy jem ne inne rzeczy.

W praw dzie w zimie rzadko byw a 
C hlapaw ioa i czas brzydki,
B y  — z słusznością — że ta k  powiem  
P okazyw ać m ożna łydki

Ale je s t  rekom penzata 
W ia tr  je s t  n ieraz B ogu dzięki,
Co bez naszej in terw enoyi 
Sam  podnosi nam  sukienki.

Mój b ra t  też  to  utrzymuje 
(A pros pos — kochana M an iu !
Czy też  wiesz, że mój b ra t jak ąś  
Małpę m a na  utrzymaniu?!).

Lecz niech zacznę rzecz ab ovo 
J a k  R zym ian in  rzekł: „od ja jk a  !u... 
D ziw na by ła  to  przygoda,
F an tas ty czn a , niczem  bajka!...

W  Jaś le  m am y jed n ą  ciotkę 
C iotka m a zaś je d n ą  córkę 
A biedaczka przeszła w łaśnie 
Dość p ik an tn ą  aw anturkę.

W ięc ją  cio tka za m ąż w ypchnąć 
Chce p rzed  tygodniam i trzem a 
(Bo się la jtn a n t żenić n ie chce,
I po w tóre — kaucy i n ie  ma!).

W ięc w ydała cio tka balik 
I  sprosiła dużo gości 
No i nas też  zaprosiła 
P rz y  tej samej sposobności.

n .

W epchaliśm y się do coupee 
(Oczywiście trzeciej k lasy) —
M atka w zięła trochę bułek 
I  krakow skiej fun t  kiełbasy.

Jed e n  p led  i dwie poduszki 
I  podróżny  u rynalik  
I  ta k :  ojciec, ja  i m atka 
Jedziem  na  ten  sław ny balik.

Ciasno było ja k b y  w beczce 
W której gn io tą  m ary n a tę  
W ięo j a  w kącik  się wsunęłam  
M ama zaś się pcha n a  tatę .

.Jak u  pan ien  z lepszych  domów 
J e s t  p rzy ję te  w E uropie 
Jak ie ś  m ęskie indyw iduum  
J a  vis a vis znow u kopię.

Dzięki Bogu w szyscy  chrapią 
N agle ooś pociągiem  w strząsa 
I  ooś nagle leci na  mnie 
I  — m ęskiego czuję wąsa.

Mama, k tó ra  obok ta ty  
J a k  w bezpiecznej je s t  ostoi,
I  do p iersi m u się tuli,
K rzy k ła  nag le : „S to i! s to i!a

T ato , k rzyk iem  ty m  zbudzony 
Gębę za tk a ł je j poduszką 
I  rzek ł jeszcze n a  pół śp iąoy:
„Zdaje ci się m oja duszko !u

R ów nocześnie gasną św iatła,
Ciemno w coupee, ja k b y  w grob is 
M atka krzyczy : „Pociąg stanął!
D rogi m ężu! w ystaw  sobie!u

W rzask, harm ider się podnosi 
S łychać k rzy k i: „R atu j! ra n y !u 
W  rezu ltacie : pociąg w biegu 
Z osta ł śn iegiem  zasypany!...

W n e t w biegają ra tow nicy ,
Czy się kom u co nie stało?
Ach! zem dlała biedna mama,
T ato  też  n ie w yszedł cało!

Coś tam  sobie zgniótł, czy złam ał 
Bo m a słabe zdrow ie swoje 
W ięo z w agonu ra tow nicy  
W y taszczyli ich oboje.

I  j a  ty lko  je d n a  w coupee 
Od rodziców  zapom niana 
Z  m ojem  m ęskiem  indywiduum. 
Pozostałam  aż do rana.

A g d y  pociąg  odkopali 
S traszn ie  m nie bolała głowa,
No i zam iast n a  te n  balik 
Pow róciłam  — do Krakowa.

W  dom u b y li ju ż  rodzice...
Ojciec leży  w  łóżku b lady  
A poczciw a m oja m am a 
Z lodu robi m u okłady.

T ato  zasnął. J a  oświadczyć 
Muszę te raz  mej m am usi,
Że ja k  cio tka sw oją córkę,
T ak  m nie m am a w ydać musi!

To zasp śnieżnych są następstw a 
(Pew nem  to, ja k  za grosz bułka)
Czego też  i T obie życzy  
K azia, T w oja przyjaciółka.

Chat-Noir.

Ostatnie wiadomości.
K o m ite t re d u ty  p ra sy  ogłosił, że dam y na 

tej reducie m ają się zjaw iać z głow ą bez m aski, 
ale m uszą mieć koniecznie n a  sobie suknię ba- 
ową. O bieliźnie i bucikach niem a w zm ianki — 

po za suknią balow ą może więo być dam a cał­
kiem... boso.

Botanika.
W  pew nem  tow arzystw ie  opow iada jedna 

m łoda m ężatka h isto ryę  swej pierw szej i jedynej 
dotąd k łó tn i m ałżeńskiej. „Tak, ta k  — kończy 
swe opow iadanie — mój m ąż zaś n a  pam iątkę 
tego dnia i p rzeztrogę zasadził przed pałacem  
topolę".

—  Co m yślisz ? — zv;'raca się p an i dom u do 
swego m ęża — jak ąb y śm y  ju ż  m ogli mieć w spa­
niałą aleję?!

Pechowaty.
— I  czegóż ty  jeszcze chcesz, mój p rzy ja ­

cielu? Je s te ś  najszczęśliw szym  człow iekiem  na 
z iem i!

— T ak, o ty le , o ile, bo w miłości nie mam 
szczęścia.

— Ja k to ?
— P om yśl sobie ty lko. P ierw szą kochankę 

zabrała  mi śm ierć, d ru g a  w stąp iła  do klasztoru , 
a trzecia, ta  obecna, została — m oją żoną!

W kąpielach.
— I  mąż zostaw ia panią sam ą tak  spokojnie?
— N aturaln ie . O n dobrze w ie o tern, że ja  

n igdy  długo sam a nie jestem .

Dobry sposób.
A. I  ja k ż e  się pozbyłeś tej baletnioy?
B. P o prostu  ożeniłem  się z n ią. T eraz j a  mam 

spokój a ona m altre tu je  innego.

Konkury.
On. P an n o  Zofio ! K ocham  P an ią  ! Chcesz zo­

stać m oją żoną?
Ona. A ozy zostaw isz mi p an  w szelką swobodę ?
On. Zaw sze i wszędzie!
Ona. A pozw olisz mojej m atce p rz y  nas mie­

szkać?
On. Z przyjem nością!

Ona. A nie będziezz żądał k lucza od b ram y  ?
On. Nie! P rzysięgam !...
Ona. A p rzestan iesz chodzić do kaw iarn i i 

będziesz przychodził p u n k tu aln ie  na  kolacyę do 
dom u ?

On. P u n k tu a ln ie  n a  m inutę!
Ona. W  tak im  razie żałuję m ocno... ale za 

tak iego  safandułę w yjść n ie mogę...



K A N D Y D A C I .
LEO.

L ub i zm ieniać zasady 
I  brać lepsze posady,
W ięc narodzie mój b lady*)
D aruj w szystk ie  m u w ady,
Bo b y  zeszedł n a  dziady  
Bez poselskiej posady.

ULANOWSKI.
Mąż uczony — ani słowa,
Że uczciw y — n ik t n ie p rzeczy ,
W  p o lityce  — słaba głowa.
Z am iast działać — oiągle skrzeczy.
A i to błąd je s t  niem ały,
Że je s t  zb y t zarozum iały.

BANDROWSKI.
Chytro mudro pcha się w górę.
L ub i ludziom  leźć za skórę;
W  sercu piołun, w  ustach  m iodek — 
W szędzie wlezie, gdzie je s t  sm rodek: 
K ręci, w ącha, in try g u je ,
Nie zdradzi się z tern, oo czuje.

FEDOROWICZ.
M ądrością n ie zm azań 
Lecz do „p rao y u skory :
Je d e n  H irsz L andau  
„R obił“ ta k  w ybory .

Zkąd w yszedł na  posła 
B óg to  raczy  wiedzieć,
Lecz m oże być w sejmie,
Bo m a n a  czem siedzieć.

FIERICH.
I  pow ażny  i uczciw y
W ięc go szkoda w tak iem  gronie
A że „p ływ aću się n ie uczył,
Bez w ątp ien ia  też  utonie.
Po oo? n a  co? cui bono?
Profesorze mój kochany,
D la stańczyków  nieboszczyków  
P ragn iesz  z ognia brać  kasz tany .

*) Ten „b lad y “ je s t przeciw staw ien iem  narodu  „czer­
w onego".

KS. KRUPIŃSKI.
I ty , zacn y  mój księżulu,
Też się dałeś wziąć n a  kaw ał, — 
N iechby sobie p an  Jaw orsk i,
A  nie ty  z P ierichem , staw ał. 
N aw arzyli — niechaj piją.
Szanuj sw ą k ap łań sk ą  delię,
Po oo ty  masz za ich w iny 
Głowę kłaść pod ew angelię.

SARE.
K andydu je  d la D a ttn era  
W pośw ięceniu w ielce wzniosłem, 
A by  tam ten  z Izb y  handlu  
M ógł sejm ow ym  zostać posłem.

DATTNER.
P otrzebow ał zrobić grosze 
N a niszczeniu polskich lasów 
T en  w y b itn y  m ąż zasługi 
N aszych czasów.
P o trzeb u je  te raz  znow u 
Zostać posłem. Co to  szkodzi? 
Czy on jed en  sw ą osobą 
Sejm  zasm rodzi?

STATOW SKI.
Co za jed en ?  skąd  się b ierze?
N ie wiem, ludu  mój kochany.
A le sądzę, że w policyi 
M usi być zam eldow any.

ANCZYC.
W  nio się n ig d y  nie mieszał 
S iedział sobie cicho,
N a starość kandydow ać 
Skusiło go licho.
Z bieraj dalej m onetę,
Co dla ciebie Bogiem ,
W szak  dla niej n ie zostałeś 
O ngi pedagogiem ,
W szak dla niej porzuciłeś 
Z aw ód naukow y, —
W ięc się trzy m aj m aksym y: 
Grosz lepszy  od głowy.
Po oo ci sejm ow anie 
Polityczne sztuk i?
C hyba, że ci m arszałek 
D a sejm owe druki.

* S ło w o  h o n o ru .
(Podsłuchane u M ichalika).

A. Pożycz mi gu ldena!
B. N ieste ty ! Sam  nie m am  m onety!
A. Słowo honoru?
B. Słowo honoru!
A . Z w yczajne, ozy uroczyste?
B. Z w yczajne!
A. W tak im  razie  n ie bądź św inią! Masz 

więc p o ży c z !
B  D obrze! Ale p ierw szego musisz mi ko­

niecznie oddać!
A . N a p e w n o !
B. Słowo honoru?
A. Słowo honoru!
B. Zw yczajne, ozy uroczyste?
A. Do pierwszego!... Hm... zw yczajne!...
B. W  tak im  razie nap raw d ę nie mam p ie­

niędzy!
A. Słowo honoru?
B. Słowo honoru! U roczyste!
A. Św inia z ciebie!

* B ie d n a  m a tk a .
—  Mówię pan i, kochana p an i A ntoniow a — 

rzecze pani W ojciechowa, uczciw a żona, uczci­
w ego m ajstra  szew skiego — z tem i córkam i, to 
skaran ie  boskie! A ni ich ustrzedz n ijak  nie mo­
żna, an i przypilnow ać... M oja Zośka, z n a j ą  pani 
A ntoniow a, co to  za skrom ne i dobrze w ycho­
w ane dziecko, jeszcze do n iedaw na n aw et w ie­
rzy ła  w bociana... Bo j a  j ą  skrom nie w ychow y­
w ałam , tak , że się biedaczka ogrom nie naw et 
tego  p to k a  bała... T u  niedaw no była m oja Z ośka 
na  Półw siu  zw ierzynieckiem , nad  W isłą, i tak i 
bocian szedł łąką... Moje biedactw o się ta k  z lę ­
kło, że poprosiła jak ieg o ś żołnierza, k tó ry  obok 
przechodził, żeby  ją  obronił p rzed  tą  p rzek lę tą  
besty ją... A teraz... —  biedna pan i W ojciechow a 
z żałości dalej m ówić nie m ogła, bo łzy j ą  d u ­
siły...

— No i oo, no  i co? — d opy tyw ała  się pani 
A ntoniow a ciekawie.

—  A te raz  —  jęczała  biedna m atk a  —  żałuję, 
że by łam  ta k a  g łup ia  i n ie p rzestrzeg łam  raczej 
mojej Zośki p rzed  żołnierzem , ja k  przed bocia­
nem...

* M ięd zy  p rz y ja c ió łk a m i.

Dw ie przyjació łki, m łode m ężatki, schodzą się 
i n a tu ra ln ie  rozp raw ia ją  o zaletach i w adach 
sw ych mężów. Je d n a  z nich, żona uczonego, u- 
żala się n a  swego męża.

— Bo m usisz wiedzieć, d roga M aniu! — skarży  
się biedaczka. — Mój m ąż oiągle czy ta ! Jeszcze- 
bym  m u w ybaczy ła, że czy ta  we dnie, siedząc 
p rz y  stole, ale on także  czyta, g d y  leży n a  o to ­
m anie, a oo najgorsze, n aw et w  łóżku czyta , aż 
nie zaśnie...

T o z a le ż y  ..
A .:  Ileż też  po trzebujesz rocznie na  tw oje 

toalety  ?
B . : — To zależy, m oja droga, od m ody. Cza­

sem jednego , a czasem  i dw u kochanków .

W iec kupców w sprawie bojkotu.
(W łasne sp raw ozdanie  Bociana).

Prezes. A więc radźm y o bojkocie.
I  kupiec. P rzedew szystk iem  proszę drzw i 

szczelnie pozam ykać i nie zapom nieć o za tka­
n iu  dziurek od klucza.

Prezes. O strożność tę  ju ż  zarządziłem .
I kupiec. W  tak im  razie  oo tu  dużo gadać? 

Bez tow arów  pruskich się nie obejdziem y — 
więc staw iam  w niosek przejścia do porządku 
dziennego nad bojkotem  (huczne brawo).

II  kupiec. Z gadzam  się najzupełn ie j z p rzed ­
mówcą. Ale idzie o to, abyśm y coś przecie na 
oko zrobili: więc p rzedew szystk iem  pow inniśm y 
w szystkie a r ty k u ły  p rusk ie  nazyw ać francuskie- 
mi (brawo). N astępn ie  m ożem y ośw iadczyć p ru ­
skim  fab ry k an to m , że zerw iem y z nim i stosunki, 
chyba, że nam  coś opuszczą n a  cenach lub da­
dzą lepsze w arunk i k redy tow e (huczne brawo). 
Spróbow ać nie zaszkodzi, może się uda. Dalej 
m ożem y n a  n iek tó rych  przedm iotach  p rzy lep iać  
k a rtk i: w yrób k ra jow y  (brawo). M ożem y także 
w sklepach naszych  n a  w idocznych m iejscach 
um ieścić n ap isy : Precz z  towarem pruskim! (okla­
ski). Dalej m ożem y poradzić fab rykan tom , aby 
na  n iek tó ry ch  a rty k u łach  daw ali godła narodo­
we, p o r tre ty  K ościuszki, M ickiewicza...

Glos. To sze ju ż  robi. J o  m om  tak ie pruskie 
zygark i.

Glos 2. J a  m am  ołówki z nap isem : Miokie- 
witsch.

Głos 3. A j a  zapałk i niem ieckie z m oją firmą.
I I  kupiec. A w gazetach  ogłosim y, że u ży ­

jem y  wszelkich środków , aby P ru sak  cen ta  nie 
zarobił (oklaski).

Prezes. Poddaję w nioski pod głosow anie. P rzy ­
jęto .

LII kupiec (do pierw szego i drugiego). Chodźm y 
do H aw ełk i — zafunduję w am  G oldw asseru g d ań ­
skiego —  m a bestya  o ryg inalny . Z akąsim y ham- 
burskim  hom arem .

I I  kupiec. A  ja , że nam  się ta k  dobrze udało 
postaw ię flachę reńskiego.

Z aw cze sn e .
B ankier p rzy jm ując  now ą buchalterkę:
— Jeszcze jedno , proszę pani. S tanow czo za­

braniam , ab y  pan i z moimi urzędnikam i żad 
nyoh m iłostek  nie zaw iązyw ała.

— O to może pan  być najzupełn iej spokoj­
nym . W obec tak  nędznych  gaży, jak ie  p an  płaci, 
je s t to  stanow czo w ykluozonem .

B łąd .
R zecz działa się w ary sto k ra ty czn y m , że ń ­

skim  pensyonaoie. M nóstwo panien , w  w ieku od 
15 — 19 la t  uczęszczało do niego, by  k o rzystać  
ze św iatłyoh nauk . A siły  nauczycielsk ie by ły  
tęg ie , m ożna więc było liczyć na  pom yślne re ­
zu lta ty .

Szczególnie w ym agającym  b y ł nauczyciel j ę ­
zyka  francuskiego, p. A im able, k tó rego  k lasyfi- 
kaoyi uczennice bardzo się obaw iały. W  zada­
niach ich p iśm iennych  znajdow ał zaw sze co 
najm niej po pięć, sześć g rubych  błędów  o rto ­
graficznych.

T y lko  jed n a  z uczennic, Jad z ia , p ięk n a  17-le- 
tn ia  b londynka o trzym yw ała  zaw sze dobrą  notę, 
ozem w zbudziła zazdrość u  sw ych koleżanek.

— Czemu on zaw sze ciebie w yróżn ia?  — za­
p y ta ła  ją  raz je j zaufana p rzyjació łka, h rab ian ­
ka  Iza, —  czyś ty  n ig d y  żadnego błędu nie po­
pełn iła  ?

— Je d e n  je d y n y  raz  — odpow iada prędko 
Jad z ia  — i od tego czasu je s t  on  ta k  w zg lęd­
nym  dla mnie.

N ie p o c ie sz o n a  w d o w a .
— Serdecznie z pan ią  w spółczuję w tern cięż- 

kiem  zm artw ieniu . S tracić  takiego m ęża, ja k  
nieboszczyk!

— T ak, tak! Je s tem  niepocieszoną. — Czło­
w iek wie, co stracił, ale n ig d y  nie wie oo do­
stan ie  !

M onolog .
Moja m am a udziela mi ustaw icznie sw ych 

rad , ja k  mam m ego m ęża zadowolnić. A leż ona 
w idocznie nie w ie o tern, że p rzy jaciele  domu 
są o wiele bardziej od m ężów w ym agającym i, 
a ci nie m ają mi nic do zarzucenia.



K ied y  u  nas tęg a  zima, Nad brzegam i A d ry a ty k u
I  w e fu trach  chodzą ludzie, W blasku jask raw eg o  słońca,
G dy  o w iosny  pięknej p rzy jśc iu  M łodzi sobie w ciąż flirtu ją  
M arzą w szyscy ja k  o cudzie. Bez początku  i bez końca.

L ecz, chociaż ją  n a  Południu,
Pod m iłości czarów  m ocy,
L epiej im je s t  w pokoiku 
Po  północy, po pó łnocy!..

I  niech robi nam  kobieta  
J a k ą  ty lk o  chce figurę,
G d y  m ężczyzna dzielnie walczy, 
To u zyska zaw sze —  górę.

W Z IE L O N Y M  G A IK U .

On całuje, on j ą  ściska,
O na w zdycha, a on sapie, 
T ak  to  miłośó się zaczyna 
O czywiście — na  kanapie.

T ak  kochają się oboje 
T a  całuje —  ten  ją  ściska 
No — a trzeci a k t miłości 
Oczyw iście je s t  — kołyska.

W  zielonym  g aiku  
A le —  n a  reducie 
D w oje m łody oh śpiew a 
Sobie w  tęsknej nucie.

„Czy m nie koohasz“ — „kocham 11 
K tó ż  to  n ie  pam ięta?
J a k  to  się zwodziło 
N a balu  dziew częta?

W  zielonym  gaiku  
Echo niesie śpiewkę.
Od pan ienk i z m iasta 
W olę w iejską dziew kę!..,

P rz y  feohtunku, rzecz w iadom a, 
I  tu  racy ę  każdy  p rzy zn a  
Ż e p rzew agę n ad  płcią słabą 
Ma, i będzie m iał —  m ężczyzna.

Znam  ja  je d n a k  pojedynek, 
Gdzie się w alczy in n ą  bronią, 
G dzie najsłodsza je s t  nagroda, 
G dy  się z w iarą  w alczy  o nią!



Siedzi sobie jeden , d ru g a  sobie stoi 
Może to  są narzeczeni 
Ona jeg o  bardzo kocha,
A on ją  — bardzo ceni.

Lecz ciekaw a rzecz nareście 
O tem  n ie  chcę mówić dalej. 
Dzisiaj oni się ju ż  znają,
Lecz, gdzie oni się poznali?

Siedzi sobie i dum a 
O statniej nooy w spom nienia,
I  w chw ilach rzadkiej szozerości 
Sam a swą w artość ocenia.

1 w ted y  — m yśląc o w szystkiem  
Zaćm iew a oko je j łezka,
Ach! jak żeż  te raz  żałuje,
Ze zam iast chłopca — m a pieska.

M aluje p an n a  chłopaka, 
Zabaw a to nie w złym  tonie, 
P anna coraz to blednie, 
Chłopak co raz to  płonie.

P anna m aluje chłopaka,
T ak  to się baw ią burżuje.
Co do mnie, jestem  ja  pew ny, 
Że i on je j coś zm aluje.

P rzy jem nie  to  n a  w erandzie 
Z jeść objad w raz z sw oją lubą, 
Podziw iać pełną je j talię 
I  je j łydeozkę tak  grubą.

A k iedy  noc św iat pokry je, 
Uczucie ow łada wieszcze, 
P rzy jem nie  je s t  n a  w erandzie, 
W  pokoju przy jem niej jeszcze.
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Dobosz. J e s t  tam  k tó ry  ?
(W pada Maciek ze Sroką).

Migiem chłopy
Lećcie wołać mi K onopy!

(Konopa wpada zadyszany).
Konopa. Co takiego? co się stało?
Dobosz. Cielę oknem wyleciało.
Konopa. W ciąż żartowniś! 0  co chodzi?
Dobosz. Nic nie szkodzi, nieoh pan smrodzi. 
Konopa. T rzym ają się żarty  pana.
Dobosz. Nie. Konopo ukoohana, —

W ażne mam ci dać zlecenie.
Konopa. Słucham — w ucho się zamienię. 
Dobosz. Dość mi L ea — słyszysz W asze?

Nie dam sobie wciąż pluć w kaszę.
T y  w dzienniku go popierasz 
Codzień ty łek  mu ucierasz...
No i cieszysz się zapłatą,
Ale ja  mam g . . .  za to.
Nie chce naw et mnie do kata!
Postawić na kandydata.
Dość już  tego! Od tej chwili 
Będziem z niego drwili, kpili...
Z byt o sobie myśli wiele,
Że na naszem stoi czele...
Niech wie drużba ten  kahalny,
Że on nie je s t n ietykalny.
Słyszysz W asze?

Konopa. Słyszę panie,
Lecz drżę na myśl, co się stanie?
To jest... dla mnie... niepojęte...
Gdzież zasady nasze św ięte?

Dobosz. Tylko proszę cię bez blagi.
P rzedtem  miałeś dość odwagi 
Zrzec się zasad w jedną chwilę,
K tóreś głosił przez lat tyle.

Konopa (z mocą). Nie, nie mogę, wstydem  płonę. 
Dobosz. Posłuchanie więo skończone.

Od pierwszego zwalniam pana...
Konopa. Łaski! padam  na kolana

Zrobię w szystko, co pan każesz.
Dobosz. Posłuszeństwem  winę mażesz.

(po chwili)
Ale, panie delegacie,
J.akiś kiepski zamek macie 

(otwiera okno)
Narobiłeś tu  zapachu...

Konopa. To ze strachu, to ze strachu.
(Zasłona spada).

*  F acecy e  a u te n ty c z n e .
D októr Zefiryn S., s ta ry  kaw aler, mimo sze­

ściu krzyżyków, k tóre z godnością na swych 
plecach dźwiga, bardzo chętnie poluje jeszcze za 
dziewuszkami, lecz, jak  znajomi jego zapewniają, 
zupełnie platonioznie i... nieszkodliwie. Mimo to 
doktór chce uchodzić w opinii za srogiego don- 
żuana, k tó ry  dla płoi słabej je s t szczególnie nie­
bezpiecznym. Niedawno tem u siedzi nasz doktór 
wieczorem przy „ bombce “ u W entzla i był oze- 
go§ w nieszczególnym  humorze.

—  Cóż to doktorowi się stało? — py ta ją  zna­
jomi. — Może która zdradziła?

— To nie! — rzecze doktór. — Ale tam  do 
kroćset! W szak dzisiaj pierw szy! Nie pojmujecie 
jeszcze? ...Musiałem dzisiaj zapłacić 45 koron ali­
mentów!...

— Aha! Rozumiem! — rzecze radca P. z zło­
śliwym uśmiechem. — T rzy  razy  po 15 koron!

— Ależ gdzietam ! — krzyczy doktór z pa- 
syą. — Piętnaście razy po trzy korony]...

O p ty m istk a .
— A jakżesz tam  proszę pani z czynszem ? 

K iedyż go wreszcie dostanę?
— Niechże pan  będzie jeszcze trochę cier­

pliwym . Co dzień oczekuję pieniędzy.
— A od kogo?
— Tego sama jeszcze nie w iem ! •

P IE L G R Z Y M K A  I  J E J  S K U T K I.
Potom stwo mieć w małżeństwie 
J e s t  — zda się — rzeczą lekką...
O nie! nie!... Dwa małżeństwa 
Mieszkały raz pod Mekką.

Ben N urad i F a ty m a 
Pobrani już rok trzeci 
Pomimo usiłowań 
Nie mieli dotąd dzieci.

Ben JussufF i Safira 
To była druga para,
Co również się daremnie
0  spadkobierców stara

By zjednać łaskę Niebios 
Nie było już  sposobu:
Pielgrzym kę chyba odbyć 
Do Mahometa grobu.

1 obaj wierząc święcie 
W zabobon i przesądy 
Zabrali swoje żony
I wsiedli na  wielbłądy.

Ben N urad i F atym a 
Na pierwszym pojechali 
Ben Jussuff i Safira 
Za niem i trochę dalej.

Lecz w drodze noc zapadła 
Ściemniały lica nieba,
N a nocleg gdzieś w gospodzie 
Pielgrzym om  stanąć trzeba.

Ben Nurad z swą F atym ą 
Pokoik jeden bierze,
Ben Jussuff i Safira 
W  sąsiednim są numerze.

Lecz małżonkowie obaj 
Pohulać chcą przez chwile 
Do m iasta zatem poszli 
Na opium i nordżile.

Gdy w nocy w tym  zajeździe 
Zostały same dam y 
Safira rzecze F a tm ie :
„My figla im spłatam y!!...

Mężowie późno przyjdą 
To jak  dwa a dwa cztery 
Tymczasem — m y po cichu 
Zam ieńm y swe k w a te ry !“

Tak stało się w istocie!
Przez opium odurzony 
Ben N urad się umizgał 
Do przyjaciela żony.

Ben Jussuff bogobojny 
Podobnie wśród ciemności 
Małżonce towarzysza 
Hołd złożył swej miłości.

G dy jeszcze dwóch przyjaciół 
Sen w swojej mocy trzym a 
Do mężów swych wróciły 
Safira i Fatym a.

N azajutrz — o potomstwo 
Proszono się Proroka,
Lecz, ćo to znaczy wiara 
Gorąca i głęboka!

Pobłogosławił Allah 
W kw artały  trzy  akurat:
Miał synów równocześnie 
Ben Jussuff i Ben Nurad.

Chat-Noir.

Na c z te ry  ręce .
B yła to pora robienia toalety. G arderobiana 

opuściła pokój, otrzym awszy rozkaz: „Julciu, za­
dzwonię, jeżeli cię będę potrzebywała, teraz m o­
żesz odejśću.

Między wysokiem, naprzód pochylonem lu ­
strem, a długim stołem, p rzykry tym  przeźroczy­
stym  muślinem, przez k tó ry  przebijała różowa 
kapa, ja k  ciało przez ażurową koszulkę — zrzuca 
hrabina W anda ze siebie szlafroczek. Po szla­
froczku spada na kobierzec staniczek, późnićj 
sznurówka, a wreszcie i mocno zmięta, b a ty sto ­
wa — koszulka. Pochylając się nad ustawionymi 
na um yw alni, herbam i ozdobionymi flakonikami, 
była hrabina W anda w swym zam kniętym  bu­
duarze tak  nagą, ja k  H am adryada, gdy kładła 
nóżkę do źródlanej wody, lub ja k  marmurowe 
posągi w niektórych książęcych parkach. W rze ­
czywistości była naw et więcej nagą, gdyż za­
trzym ała na nóżkach czarne pończoszki, które 
sięgając znacznie powyżej kolan, mocno nacią­
gnięte, w yglądały na różowej karnaoyi ciała jak  
nogi z czarnego jaspisu.

B yłoby to bardzo nieprawdopodobnem, gdyby 
w takiej chwili nie miał ktoś drzwi otworzyć. 
I  rzeczywiście drzwi się otw orzyły. Przestraszona 
hrabina krzyknęła. W każdym  razie ten , k tóry  
teraz wszedł, musiał mieć pewne prawo do tak  
nagłego zjawienia się. I  nie było to po raz pierw ­
szy, że ten  — mąż ozy kochanek — zobaczył 
hrabinę W andę, tak, jak  obecnie, ja k  nimfę leśną, 
lub ja k  posąg W enery. W każdym  razie była 
to z jego strony im pertynenoya. Mógł przecież 
zapukać do drzwi, lub zakaszleć dyskretnie Ona 
m iałaby wówczas czas zarzucić ooś na siebie, 
szlafroczek, spódniczkę, wreszcie koszulkę, choćby 
i trochę przeźroczystą naw et koszulkę, zawsze 
lepiej, niż tak  jak  teraz — nic. On jednak  wpadł 
nagle ja k  bomba.

— Panie! co pan sobie myślisz? Wyjdziesz 
pan natychm iast?! I  czerwona na całem ciele, 
w strachu, k tó ry  ją  reszty  przytom ności pozba­
wiał, biegała po całym  pokoju, chcąc się gdzieś 
ukryć. B yła tak  szczerze nieprzytom ną, że nie 
pom yślała o tern, by podnieść leżące na ziemi 
części garderoby i niemi się bodaj jako  tako 
osłonić. Są bowiem chwile, w których się o naj­
prostszych środkach zapomina W kącie, koło 
wielkiego lustra — lecz nie za lustrem  —  sta­
rała się swemi maleńkiemi rączkam i zasłonić swe 
tak  nagle odkryte wdzięki. Ach! ja k  pracowitem i 
były teraz te biedne rąozęta! Z akry ły  jedną 
pierś, to druga była widoczną: Przesuw ały się 
ustawicznie od góry  do dołu, od dołu do góry, 
chciały być wszędzie, a — nigdzie nie były. On, 
ten  mąż czy kochanek — spoglądał bez przerwy, 
z uśmiechem na to drogie nagie zjawisko. Zda­
wało się, że znajdował pewną przyjem ność w jej 
niespokojnem tu  i ówdzie bieganiu, w jej drżą­
cych, nerwowo naprzem ian zam ykanych i otwie­
ranych paluszkach. Lecz widocznie żal mu się 
zrobiło, po jakim ś czasie przykrej sytuaoyi hra­
biny, gdyż rzekł z litością:

— Dwa małe koszyczki nie wystarczą by po­
mieścić w szystkie kw iatki jednej wielkiej łąki, 
ani też dwie małe tarcze, aby zakryć wszystkie 
gwiazdy. G dyby te biedne rączyny się zapraco­
wały, nie potrafią zakryć wszystkiego same, 
chyba, że im pomogą — moje!

Przynajmniej szczera.
Ona: Moja przyjaciółka E lla powiedziała mi, 

że trzeba się paua strzedz, bo pan masz być 
ozłowiek niebezpieczny!

On: Tylko jak  mnie kto drażni, baronowo. 
Ona: Czyż ja  pana drażnię?

* N ieporozum ien ie .
I-szy wieśniak (czytając gazetkę chłopską): 

Cosik ci tu  pisom o jak iejś koncentraoyji! Co to 
je s t takiego? Nie wis ty ?

II-gi wieśniak: Nie wiem ci pewnikiem, ale 
musi ci to być jak iś stućny nawóz...

< £
f \  Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński i  H rah o w ie , SuhienniCB L. 1 1  

( n a p r z e c iw  R a ta sz a )
poleca: Księgi handlowe, prasy kop ; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do g r y ;  Karty wizytowe na zamówienie; Karty 

korespondencyjne z widokami, ciągłe nowości! — Zastępstwo Tutek cygaretow ych S. W, NiemojowsklegO.
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Z ROZMÓWEK SALONOWYCH.
P an  A rtu r, chociaż człowiek 
N ie tak i bardzo m łody 
J e s t  za to  elegantem  
J a k  m ów ią „pierw szej m ody".

W ięc chociaż m a łysinę 
I  czerni wąs starann ie  
P odoba się zarów no 
M ężatce ja k  i pannie.

R az siedział w  późny  w ieczór 
W  zacisznym  buduarze 
I  miłość sw ą oświadczał 
Uroczej pan i K larze.

A pani głów nie ceni 
G dy  k to  się nosi m odnie 
N a p rzy k ład  — o t! pan  A rtu r 
Ma eleganckie spodnie.

A s ta ry  salonowiec 
Z aw ołał z g a lan te ry ą  :
Ach! m oja p ięk n a  pani 
Czy m ówisz to  n a  seryo?

Ofiarę ja k  najw iększą,
Poniosę chętn ie  d la niej,
I  to  co chw alisz — m ogę 
Dziś u  stóp złożyć p an i!“

Chat-Noir.

* Echa karnawałowe.
Na balu  w pew nym  krakow skim  k lubie u 

rządzono o ry g in a ln ą  figurę koty lionow ą: oto 
rozstaw iono na  sali k ilkauaście tek tu ro w y ch  b u ­
dek, w  każdej z n ich  um ieszczony został jeden 
danser, n iew idziany  przez tań c /ące  dam y —  pa­
nie zaś, biorące udział w tej figurze, chcąc w y ­
brać  sobie dansera, m iały  zapukać do pierw szej 
lepszej budki, p an  zaś tam  się znajdujący , m iał 
obow iązek n a ty ch m ias t w yjść i tań czy ć  z w zy­
w ającą go dam ą. W te n  sposób m iała i zabaw a 
doznać pew nego ożyw ienia i dobór p a r tań czą­
cych pozostaw iony został przypadkow i. U rocza 
p an n a  M aryla —  królow a ów czesnego w ieczoru — 
z n iezw ykłą  g rao y ą  i dowcipem  szukała sobie 
d an se ra : oto dochodzi do pierw szej z brzegu 
budki — a  siedział tam  p ięk n y  K azio, k tó ry  
przed tem  p rz y  bufecie pilnie kosztow ał w szela­
kich alkoholi — i pukając , p y ta  sw ym  najsłod­
szym  głosikiem :

— Czy m ożna wejść?
K tóż jed n ak  opisze zdum ienie p an n y  Ma­

ryli, g d y  z w n ę trza  rozległ się p rzy tłu m io n y  bas 
p ięknego  K azia:

—  Przepraszam ! Zajęte l...
O taczający  budkę panow ie parsknęli wielkim 

śmiechem, a p an n a  M aryla ja k  n iepyszna m u­
siała się schronić do garderoby . K o ty lio n a  na­
ty ch m iast przerw ano, w szyscy obecni m usieli 
w yjść z sali, k tó rą  przez pół godziny  w ietrzono... 
P ięknego  K azia  n ik t ju ż  tego  w ieczoru n ie  w i­
dział. A utentyczne...

NA POLICY!
Przychodzi in te re san t 
I  p rosi posłuchania 
G dyż pełną portm onetkę 
Skradziono m u z mieszkania.

K om isarz n a  to  mówi 
„To aw an tu ra  cała,
Lecz p rzed tem  mi pan  opisz 
J a k  ona w yglądała ?“

D okładnie n ie pam iętam  
R zek ł gość — „Ja k  pam ięć sięga 
B londynka — zdaje mi się,
P rzy sto jn a  dość i tęga!"

Chat-Noir

Zamordowanie króla portugalskiego.
opisanie przez dzienn ik i cz te rech  g łów nych  p a rty j po li­

tycznych .

1. Organ klerykalny : Oto znow u w yszły  na 
jaw  straszne skutk i m oralnego upadku  ludzi, w y­
chow yw anych w „naszych^ bezw yznaniow ych 
szkołach! W o k ru tn y  sposób zam ordow ano króla 
i następcę tro n u  portugalsk iego! J a k  nam  z n a j ­
p e w n i e j s z e g o  źródła donoszą, by li m ordercy 
m asonam i i należeli do owego m iędzynarodo­
wego zw iązku, k tó ry  zaprzysiąg ł zgubę K ościo­
łow i i państw u . W olnom ularze pochw alają kró- 
lobójstw o, a oprócz tego  są oni g łów ną p rzy ­
czyną panu jącej obecnie strasznej drożyzny . 
S y m p a ty zu ją  oni jaw n ie  z rew olucyą i z tego 
pow odu są za u trzym aniem  przepisów  zam yka­
jący ch  nasze g ran ice  przed obcym  bydłem . Chcą 
obalić is tn ie jący  porządek społeczny za pom ocą 
najskuteczniejszego środka: w yg łodzen ia! K ie­
dyż w reszcie p y tam y , ocknie się n aród  i zo rga­
nizuje się przeciw  p rzek lę tym  m asonom , m ordu­
jący m  królów  i głodzącym  ludność?!

2. Organ liberalny: G eniusz postępu  głęboko 
zasm ucony chyli swą głow ę! R ew olucyą znowu 
w czyn w prow adziła sw oje zaśniedziałe hasła. 
Skrytobójcza* dłoń skierow ała m ordercze ostrze 
przeciw  najlepszem u z k ró lów , k tó ry  jech a ł 
w o tw arty m  pow ozie w tow arzystw ie  swej u ro ­
czej m ałżonki. K ró l i następca  tro n u  n a ty ch m iast 
skonali. S konsta tow ał śm ierć nasz rodak  Dr. 
K ręgosłupski, o rd y n u jący  w L izbonie m iędzy g. 
3 — 5 po południu. N a ślad m orderców  do tych ­
czas n ie trafiono. T rzech  z n ich  na m iejscu zg i­
nęło z rą k  rozjuszonego tłum u. Sum ienie E uropy , 
ta rg an e  straszn ą  boleścią, w oła w ielkim  głosem: 
zem sty  za ta k  s traszn y  czyn!

3. Organ antisemicki: O kropna zbrodnia liz­
bońska znow u dowodzi, ja k  konieoznem  je s t  po­
łączenie się w szystkich  A ryjozyków  przeciw  p la ­
dze żydow stw a. Jasn em  jest, że m orderstw a do­
konali sam i żydzi! J e d e n  z m orderców  w abi się 
H en ry k ! (może H irsz ! p rzyp . Red.) T eitelbaum  
i ja k  skonstatow aliśm y n a  policyi, baw ił n ie­
daw no w K rakow ie, gdzie na  tandecie kupił 
s ta rą  pe lerynę  i sk radziony  wojskowości karabin  
M auzera. Ż ydow skie poohodzenie innych  człon­
ków  b an d y  skonstatow ano po w szystk ich  ch a­
rak te ry s ty czn y c h  ceohaoh ra sy  żydow skiej. Chrze 
śoijanie! Czyż trzeb a  siln iejszych poszlak ? Bracia! 
Ł ączcie się celem zw alczenia n ienaw istnego  w ro ­
ga! K ończym y okrzykiem : K upujcie ty lko  u chrze­
ścijan!

4. Organ socyalistyczny: Jak k o lw iek  w zupeł­
ności uznajem y m otyw a, k tó re  rew oluoyonistów  
skłoniły  do sp rzą tn ięc ia  króla Carlosa, to  jed n ak  
dla ostrożności m usim y skonstatow ać, że nasza 
p a r ty a  z czynem  tym  nic w spólnego nie miała. 
A lbow iem  jed en  z m orderców  nazyw ał się B ura, 
był zeszłego roku  k o n trk an d y d a tem  naszego to ­
w arzysza Ignacego , ale srom otnie p rzepad ł p rzy  
w yborach. K andydow ał on bowiem n a  program  
chrześcijańsko-społeczny, m iał lis ty  polecające 
od D ra L u eg e ra  i ks. R ub larza  a oprócz tego 
dostał telegraficznie błogosław ieństw o papieskie. 
M ówią także , że je s t  on napędzonym  jez u itą  —  
zresztą  niedaw no zajm ow aliśm y się tą  spraw ą 
w ru b ry ce : „Z czarnego św ia tk au. Po za tern 
zdefraudow ał on pieniądze stow arzyszenia zaw o­
dowego giserów , w k tó rem  przez pew ien czas 
pełn ił funkcye kasyera. P rzygw ażdżam y te n  fak t, 
aby  przeciw nikom  raz  na  zawsze odebrać m oż­
ność kłam liw ej obrony! T ow arzysze! Abonujoie 
i rozszerzajcie nasze pismo!

Suum-cuigue.
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DOSŁOWNIE.
Dwie ak to rk i rozm aw iały  
A  pro  pos miłości 
Ile  k tó ra  m a kochanków  
L u b  w yraźniej —  gości.

P ierw sza z n ich  je s t  ja k  to  m ówią 
K obieta  rasow a
W zrost strzelisty , p ierś w ypukła  
I  k lasyczna głowa.

N adzw yczajnie m ała m iara 
Nogi ja k  i ręk i 
Że m ilczeniem  pom iniem y 
Bardziej sk ry te  wdzięki.

Z ow ych w dzięków  i pow abów  
Znało j ą  pół m iasta,
G dyż dla m ężczyzn to  isto tn ie  
U czynna niew iasta.

D ruga  była nie ta k  p iękna 
Szozuplejsza i bledsza,
Lecz, żeby  nie m iała wdzięku, 
T ego  m yśleć nie trza.

Bo i ona m iała także 
A m atorów  sporo 
A  do brzydkich , ja k  wiadom o 
Chłopcy się n ie biorą.

Czy to  p ra w d a?  m oja d ro g a?  
Rzecze p ierw sza g ruba,
Że n a  ciebie przyszła pono 
B ardzo ciężka próba.

N arzeczony cię porzucił 
Do dyabłów  ty s ią c a !
To dopraw dy m ojem  zdaniem  
J e s t  k rzyw da krzycząca.

— Oj! to  p raw d a! — mówi d ruga 
W  najw yższej goryczy ,
Ż e krzycząca, a co gorsza 
Że rok  blisko krzyczy!...

Chat-Noir

Wiele mówiące sprostowanie.
Dw ie bardzo p rzy sto jn e , m łodziutkie, co n a j­

więcej po 17 w iosen liczyć m ogące panienki, 
s to ją  przed w ystaw ą konfekoyi dam skiej. Dwóch 
przechodzących m łodych m ężczyzn staje za n ie­
mi i je d e n  z n ich  m ówi półgłosem  do drugiego:

— C iekaw ym  ozyby Bteu potrafiły  um rzeć 
z miłości?

— A le gdzieżtam  — odzyw a się jed n a  z ow ych 
panienek , odw racając się — przeciw nie m y  z niej 
żyjem y.

* Prawdziwa historya.
W  kaw iarn i „R oyalu n a  S tradom iu , uczę­

szczanej w yłącznie przez naszych „kochanych* 
w spółobyw ateli z K aźm ierza, g ra  k ilku  panów  
w narodow ą g rę  żydow ską w k a rty , to  je s t  w  tak  
zw anego „k lab ryasza". Je d e n  z g ra jących , znany  
pan  K uba R otk iś rozpoczyna p a rty ę  i jak o  „bę­
dący  na  rę k u “ zag ry w a asem  dzw onkow ym . N a­
gle od siedzącego obok niego „kibica" dostaje 
głośnego policzka. W szyscy  się zryw ają  obu­
rzeni z sw ych miejsc, ty lk o  p an  K uba R otk iś 
spokojnie się odw raca do n ap astn ik a  i bez cienia 
u razy  p y ta :

— N y! Co ti  ohoesz odem nie? Przecze wi- 
dżałesz m oje paszkidne k a r ty !  Mugłem ja zagry­
wasz cosz innego?

Niebezpieczne oddziaływanie.
D októr: A leż puls pani je s t  zupełn ie norm alny:
Pacyentka:' T ak, te raz  ja k  huzarów  nie ma 

w mieście...

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
Leona Grabowskiego t  Gabrgel Grabowski
w  K rakowie, ulica Szpitalna L. 36. T ełefon Nr. 561.
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List znaleziony.
K ochany mój Plisin!

O krlopnie się nudzę odkąd m nie te łyk i 
lw ow skie w y k u rzy li z tea tr lu . U daw ałem  trlo- 
ohę sooyalistę, ale i to  mi się znudziło. Puściła 
m nie ty s  w trlom be i K ocia k tó la  tłucze sie po 
p rlow incy i z Zelazoskim . W ięc mi K aopeł por- 
ladzil ziebym  został rledak torlem . W trly n ili mi 
ten  kolosalnie g łup i „Nasz K rla ju i będę go rle- 
dagow ać od pierlwszego. A byś sie m ogl połapać 
co to  będzie, psepisuje ci kaw ałek  p rlo spek tu :

„Nasz K raj (tak  m i nap isa ł jed en  lite rla t) 
m a stać się k ra jem  jaw y , św iatła i krasy . Czy­
te ln ik  znajdzie w  n im  schronienie p rzed  szal­
bierstw em  k abo tynów  po ityoznych  i m ydłków  
literackich, rozbrajające go z ołowiu zbanalizo- 
w anych  lub zw yrodn iałych  zapatryw ań , a od­
słaniające m u sferę now ych szczerych w a rto ­
ści... N ow y ty g o d n ik  stać  m a się łożyskiem  
współczesnej m yśli tw órczej, tłom aczem  tęsk n o t 
grom adnych , żaglem  chłonącym  tchn ien ie  ożyw ­
czych -prądów  i k u ltu ry  życia".

Nie m yśl, mój kochany  P lisiu , abym  byl tak i 
g łupi i n ie w iedział, że te n  p rlo sp ek t to  okrlop- 
n a  blaga. P ies zapłacze ja k  p sec y ta  o „schrlonie- 
n iu  rlozbrlajająoem  z ołowiu" lub o „żaglu chło­
nącym  tchn ien ie". K ażd y  znow u zrlozum ie ze 
ja k  „K rla ju będzie „łożyskiem  m yśli twórlozej" 
to  będzie w nim  woda, —  a to  „odsłanianie 
szczerlych w arltośoi", to  trlochę zakrlaw a n a  
porlnogrlafię. Ale jak em  to  czy ta ł tom  się, mój 
P lisiu , p irlszy  rlaz po rloku  rloześm iał. W ięc so­
bie m yślę że sie dobze ubaw ię będąc rledak trlem  
tego schrlonienia, żag la i łożyska.

Mój Plisiu, napisz co do tego  K rla ju  — 
prlosę cię na  stałego  w spólprlacow nika. Zarlo- 
bis sobie parlę  korlon i spelnis dobrly  uoynek. 
Bo ja  się okrlu tn ie , okrlu tn ie  nudzę.

Tw ój do grlobu
Tadzio.

* Zawsze kupiec.
Kalbfuss (do sw ojego k ra w c a ): P an  B ren n e r ! 

Sprolonguj mi pan  tro ch y  moji spodni!...

* To g o rz e j!

A. J a k  się masz ? Co porabiasz ?
B. O j! Źle ze m n ą !  Mam m łodą żonkę, k tó ra  

mi n ie s te ty  ciągle choruje!...
A. Pociesz się, p rzy jacielu , to  n ie je s t  jeszcze 

w ielkie n ieszczęśc ie! W y staw  so b ie : j a  m am 
starą  żonę, k tó ra  n ie s te ty  ciągle je s t  zdrow ą!...

P o t r ó jn a  b u c h a lte ry a .
Modniarha: Czy ty m  razem  znów  hrabiem u 

m am  posłać rachunek?
Kokota: O nie, n ie ! W ypisz go pani trzy  

razy  — po trzebu ję  p ie n ię d z y !

F a c e c y e  a u te n ty c z n e .
Do pew nego znanego w K rakow ie składu 

fortep ianów  przychodzi niedaw no tem u jak iś  bo­
g a ty  szlachcic z P odola z córeczką i je j nauczy­
cielem m uzyki jak o  znawcą, ab y  kup ić fo rte ­
pian . W łaściciel poleca w spaniały  fo rtep ian  S tein- 
w aya, k tó ry  się też ogólnie spodobał. P an  n a ­
uczyciel usiad ł odrazu do fo rtep ianu , ab y  po­
próbow ać jeg o  to n u  — próba w y p ad ła  w spa­
niale.

— J a k a  je s t  cena? — p y ta  szlachcic.
—  17uO guldenów ! — m ów i właściciel.
P o tró jn y  ok rzyk  p rzerażen ia  w yrw ał się z

piersi obecnych.
— To stanow czo za  d ro g o ! — rzecze nauczy­

ciel m uzyki, lecz w tej chwili poczuł silne kop­
n ięcie nogą, k tó rem  stojący obok w łaściciel sk ła­
du porozum iew aw czo go poczęstow ał.

— To znaczy... tego... za drogo w edług n a ­
szych lokalnych pojęć! —  zaczął kręcić nasz eks­
pert. — Bo w A m eryce n ap rzy k ład  wcale tak a  
cena nie je s t  w ysoką... A S te inw ay  to  najlepsza 
m arka... bezsprzecznie... cena zresztą  je s t  zu­
pełnie norm alną ..

N atu raln ie  in teres przyszed ł do sk u tk u  i szlach­
cic zapłacił żądaną sumę. Nasz p ian ista  dyp lo ­
m atyczn ie  czekał cały  ty d z ień  n a  „dowód wdzię- 
oznośoi“ w łaściciela składu, bo przecież n ik t tak  
bez pow odu nie kopie, ale nadarem nie! N ik t się 
nie zgłaszał! W reszcie było m u tego  czekania 
za dużo i sam  się udał do n iedom yślnego kupca.

—  Czem m ogę p anu  służyć? —  p y ta  w łaści­
ciel wchodzącego, suchym , urzędow ym  tonem .

— J a k to ?  Nie poznaje m nie pan?  W szak 
byłem  w ów czas z ty m  panem , k tó ry  kup ił S tein- 
w eya! — m ówi nauczyciel zdziw iony.

— Ach! praw da, praw da! Nie poznałem  chw i­
lowo! Czem m ogę pan u  służyć? — p y ta ł w łaści­
ciel składu.

Nasz nauczyciel by ł w przym usow em  poło­
żeniu  — w idział niedom yślność w łaściciela, m u­
siał m u więc w jak iś  sposób p rzypom nieć jego  
„zobow iązanie“ .

— P an  m nie wówczas... tego... tak  silnie... 
kopnąłeś w nogę!... m ówił zażenow any.

—  N apraw dę? Nie zauw ażyłem  wówczas! — 
m ówił fo rtep ian ista . — Mocno pana  p rzep ra szam ! 
Proszę mi w ybaczyć!

To rzekłszy  złożył nauczycielow i m uzyki 
grzeczny  ukłon...

— Tableau!

M ię d z y n a ro d ó w k a .
— Jak o  dziecko m iałam  angielską chorobę, 

mym  w ychow aniem  zają ł się francuz, od rodzi­
ców w yniosłam  się po angielsku, te raz  znajo­
m ym  w ydaje się ja k  g d y b y m  by ła  hiszpanką.

Z agada .
— Nie ubiegaj się za  córką tw ej gospodyni, 

ona ta k  czy ta k  sam a przy jdz ie  do tw ego po­
koju , żeby  posprzątać.

NEKROLOG.
K ról n a jg ru b szy  E u ro p y :
K ochał on k o b ie ty  płoche,
K ochał w ino i m uzykę 
No —  i w łasny naród trochę.

A choć naród  swem u panu  
G roził rew oluoyą, w ojną 
D obry  kró l go kochał jednak ,
J a k  chłop kocha — krow ę dojną.

Sam o przez się rozum ie,
Że chłop k ażd y  to  pam ięta,
Że m u krow a m leko daje 
A prócz m leka — i cielęta.

G dy  chłop g łup i i łapczyw y,
N ie oszczędza k row y  swojej 
W n e t w ypróżn i je j w ym iona 
G dy  ją  w dzień i w no cy  doi.

W ted y  nie dziw  się następstw om ,
Los swój znoś cierpliw ie chłopie, 
K ied y  bydlę rozjuszone 
Zbodzie p an a  i pokopie!

K ied y  urw ie się z obroży 
I  swobodę zy sk a  ruchu  
Pom ijając re sp ek t w inny  
U tkw i rogi w pańskim  brzuchu.

W ięc chodow oy nierozsądni! 
T rzym ajcie  się tej p rzestrog i,
Że najg łupsza n aw et krow a 
Oprócz w ym ion m a i — rogi!

Bocian.

M. Konopiński i R. Starzew ski
polecają dom ina, maski, kostyum y, czeszą 
dam y (te te  ooiffee), u rządza ją  red u ty , za­
pew nia ją  zaszczytne w zm ianki w spraw o­

zdaniach balow ych itd.

N ad  m o rzem
Ona: Nie pojm uję mój panie, skąd się panu  

wzięło m nie ta k  ciągle prześladow ać?
On: A leż Mimi, u  D robnera w K rakow ie nie 

byłaś n ig d y  ta k a  n iep rzy s tęp n a?
Ona: To być może, ale tu  przy jechałam  je ­

dyn ie d la w łasnej przyjem ności!

N ie o d c z u w a .
Stara babcia: C zytam  tu  w łaśnie w  gazecie, 

że człow iek w leoie czuje się zw ykle bardzo o- 
sam otn iony i d latego  p rag n ie  odm ienną płeć 
m ieć p rz y  sobie... To szczególne, że j a  teg o  woale 
n ie odczuwam !...

Towarzystwo kredytowe
dla handlu i przemysłu w Krakowie

■ are je s tro w a n e  s to w arzy sz en ie  z o d p o w ied zia ln o śc ią  og ran iczoną

ul. św  G e rtru d y  1. 8.
  p rz y jm u je  —

w k ła d k i  n a  k s ią ż e c z k i
i o p ro c e n to w u je  ta k o w e  p o  4 '/ 20/o ro c z n ie .

ht fotograficzny
3000 nowych pleinair, gabineto­
wych, stereoskopow ych, wizy­
tow ych i kartkowych obrazów.

Ilu s tro w an y  k a ta log , p róbki i 100 najdokładniej zm niej­
szonych  fo tografij, oraz k a ta lo g  książek w y sy ła  za  n a ­

desłaniem  2 koron  w  m arkach  pocztow ych. 
K u n s t v e r l a g  „ N O V I T A S “  M u n c h e n  X 2 2 4 .  

U prasza  się o korespondencyę w języku  uiem ieckim.

K S I Ę G A R N I E

D r a  U /ł. M iłk o w s k ie g o  i 5. H  K rz y ż a n o w s k ie g o
w  K r a k o w i e

Solecają dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  
o bardzo prędkiej i n a jła tw ie jsze j nau k i 

O bcych Ję z y k ó w  w  SzHole i D om u, bez  
n a u c z y c ie la , Z objaśnieniem  w ym ow y i k lu ­

czem  p. t.:

am ouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  k u rs  I-szy  
K. 2-10, ku rs  I l - g i  K . 4-80. — Wypisy  
Niemiecki e  K.  - '12. —  P o l s k o -  
F r a n c u s k i  k u rs  I-sz y  K. 3’60, ku rs
I l - g i  K . 9 60. Wypi sy  F rancusKie  
K. 2 -4 0 . — P o l s k o - A n g i e l s k i  
ku rs  I-szy  K . 2-24, k u rs  I l - g i  K. 3 60. 
P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy  k u rs  K . 
4-20, I l - g i  k u rs  K . 4-60. — A m e r y ­
k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozm ów ­
kam i ang ielsk iem i K .  1*30.

200 koron miesięcznie
m o ż e  k a żd y  ła tw o  za r o b ić !

Szczegóły d a r m o  i o p ł a t n i e  n a  zgłoszenia przez B iuro 
g aze t O lszew skiego. L w ów , ul. K ilińskiego N r. 1.

+  G U M O W E  S P E C Y A L N O Ś C I I
4 nadzw yczaj in teres, p róbk i za  1 K (w m arkach ) 
W S Z E L K I E  K O B I E C E  P R E Z E R W A T Y W Y  

P rze sy łk i p ró b n e  d la  m ężczyzn p o  k o ro n  1, 2, 3, 4, S i 6. 
W szelkie ro d za je  K u r io s ó w . Praw em  o c h ro n io n e  now ości: 

N iep rześcign ione: „ A ram is* ' z a  tu z in  t t# r .  4  i  5. 
„ B a rze g sm an tc l* *  (p ła s z c z e  H e rz o g a )  z a  tu z in  k o ro n  4.

N ow y illu s trow any  cenn ik  d y sk re tn ie  i d a rm o .
S .  S .  H E R Z O G ,  W ia n  1 7 . ,  H e r n a l s a r s t r a s s a  7 9 .  A .

n iech  n ie  zan iedba zażądać naszego n a ­
der in te re s u ją c e g o  i lu s tro w a n e g o  Ka­
ta lo g u  K siążeK , k tó ry  obejm uje w szystko 
najnow sze i najlepsze z dziedziny mo­
dern istycznej lite ra tu ry , a  k tó ry  w y sy ­
łam y  za darm o i bez o p ła ty  pocztow ej.

U n io n  L i te r a tu r  A n s ta lt, B u d a p e s t IV K a r ls r in g  N r. 26.

Nikt
B aczn o ść  I ł T  B aczn o ść  I

zapewniony m a k ażd y  u nae 
i  ła tw o  zarab ia  k o r o n  1 8  do 
2 5  t y g o d n i ó w o  bez w zględu 

n a  w iek, pleć lub oddalenie. 
B liższych i n f o r m a c y i  udziela:

=  „ B y t“ =
P rz e d s ię b io rs tw o  fa b ry c z n e  w y ro b ó w  try k o to w y c h

Byt
I  s r t A i i i r i n
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P r o s im y  ż ą d a ć  n a sz e g o  kc 
ta logu  s p e c y a ln o ś c i  gum o  
w y ch  m ę sk ic h  i d a m sk ich

S kład  artykułów  gumowych do celów sanitarnych 
Kraków, Rynek A-B.

KANTOR WYMIANY
fi li i c k  uprzyw. gai akc.

Banku H i p o t e c z n e g o
w Krakowie

k u p u j e  i s p r z e d a j e  p o d  n a j k o r z y s t n i e j s z y m i  
w a r u n k a m i  w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n ­
k n o t y  z a g r a n i c z n e  i m o n e t y ,  w y d a j e  p rz e k a z y  

n a  w s z e l k i e  w i ę k s z e  m i a s t a  z a g r a n i c z n e .  
W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i w y l o s o w a n y c h  

e f e k t ó w  b e z  p o t r ą c e n i a  p ro w iz y i .

F ilia  c. k. up rz . g a l. akc.

Banku H ip o te c z n e g o
w Krakowie

wydaje

A 5 Y g j ^ t y  k a s o w e

oprocentowując takowe po 3 7 2%, za 00-dnio- 
wem wypowiedzeniem.

< I V  PHU c. k . uprz . gul. B anku H ipotecznego p rzy j­
m ują  w k ładk i do oprocentow ania w rachunku  b ie lą ­
cym, w ydaje  w tym celu książeczki czekow e, p rzy j­
m uje d o p o iy ta  w arto ściow e do przechow ania, udziela 
zaliczki na  pap iery  w arto ściow e i uskutecznia  zlece­
nia na zakupno lub  sprzedaż  efektów  na w szystk ich  

giełdach k rajow ych I zagranicznych.

[ > £

Kraków
ul. S ła w k o w s k a  

l .  3 .
P c . ____________

2 X 1

Kraków
H otel S a s k i  

Telefonu nr. 5 1 6 .

Magazyn galanteryjny. Skład kapeluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży

9. M ELI w Krakowie
c«ś. i król. Dostawca Dworu

poleca  winogrona św ieże słodkie, ja b łk a  tyrol­
skie. Porter oryginalny angielski, pięknie m usu­
jący , firmy: „Barchay Perkins & Co., London".

SALO MOHR
L w ów , SyKstusKa 15, (Dom secesyjny

Fabryczny skład Gramofonów
z n a js ła w n ie jsz e j fab ry k i z  „ A n i o  ł  k  i e  m  “• 
P o le c a  p ły ty  O d e o n , F a v o r ite  i z a n io łk ie m  
p o  b a rd z o  z n iż o n y c h  c e n a c h . —  Ilu s tr . cen n ik  

i sp is  p ły t  f ra n c o . C en y  fa b ry c z n e . 4— 9

P r e n u m e r a t o r o m  , , K o s m e t y k i “  u d z i e l a m y  p r z y  
z a k u p n a c h  o d p o w i e d n i e g o  o p u s t u .

ZDZISŁAW ZDANOWICZ

W ydawca za redakcyę odpow iedz ia lny : Marek Szlefryg. Z D r u k a r n i  N a r o d o w e j  w  K r a k o w i e .



Przy czapce p ierro tK i 
O wa p ió ra  m a  paw ie  
I sKacze i h u la  
W  sza lo n e j z ab aw ie !

Aż w reśc ie  n a  b a la  
Z n a la z ła  f r a je r a  
I pryK a sta reg o  
O K rutnie n a b ie ra .

— No, pow iedz sam  s ta ry , 
Czy m ożem  j a  brzydK a, 
P a trz  jaK a figurK a 
I ra m ię  i łydK a.

W ięc Kup m i Kolacyę, 
Gdy je s te ś  K oneser,
J a  sa m a  d la  ciebie 
Obm yślę ju ż  deser...

— D arem ne  dyspu ty  
Nie znosi d e se ru  
ŻołądeK zepsu ty ...


